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G a b in e t p ra c y  

g o s p o d a rc z e j
C z w a r ty z k o le i g a b in e t p ro fe s o ra B a r tla  

m o ż e b y ć s łu sz n ie n a z w a n y  —  z e w z g lę d u  n a  
s to ją c e  p rz e d  m m o lb rz y m ie z a d a n ia  —  g a b in e ­
te m  p ra c y g o s p o d a rc z e j N ie c h c e m y  p rz e z to  
b y n a jm n ie j p o w ie d z ie ć z e p o p rz e d n ie g a b in e ty  
n ie u w z g lę d n ia ły w c a le ty c h  z a g a d n ie ń , f  rz e *  
c iw n ie  m ia ły  o n e ró w n ie ż c h a ra k te r  w y b itn ie g o ­
s p o d a rc z y , c h c e m y ty lk o p o d k re ś lić , ż e g a b in e t  
o b e c n y  g łó w n y  n a c is k  w  s w e j d z ia ła ln o ś c i p o ło ­
ż y ć  m u s i n a u re g u lo w a n ie n a sz y c h s to s u n k ó w  

g o s p o d a rc z y c h .
b k ła d a ją s ię  n a  to  z a ró w n o o k o lic z n o ś c i z e ­

w n ę trz n e , ja k ró w n ie ż i w e w n ę trz n y c h a ra k te r  

o b e c n e g o  g a b in e tu . ,
W ie m y w s z y s c y , ż e p ro fe s o r B a r te l b y ł z a ­

w s z e w y ra z ic ie le m  id e i, iz ty lk o  p rz e z  g o s p o d a r ­
c z e o d ro d z e n ie  i e k o n o m ic z n e  p o d n ie s ie n ie k ra ju  
m o ż n a o s ią g n ą ć ro z w ó j s i ły  i p o tę g i p a ń s tw a i 
u z y s k a ć d la E o ls k i n a le ż n e je j m ie js c e  p o m ię d z y  

m o c a rs tw a m i E u ro p y .
P o lsk a , u re g u lo w a w s z y  s w o je  g r^ iic e  z e w n ę  

t r z n e i o s ią g n ą w s z y  p e w n e  z a u fa n ie , z n a c z e n ie  i 
w p ły w y  n a fo ru m  n a ro d o w e m , d la u g ru n to w a n ia  
s w e g o o b e c n e g o p o ło ż e n ia m ię d z y n a ro d o w e g o  
m u s i te ra z  z w ró c ić g łó w n ą u w a g ę  n a  z a g a d n ie ­
n ie g o s p o d a rc z e . P rz e d  p a ń s tw e m  n a s z e m  s ta je  
c a ły  s z e re g  z a g a d n ie ń p ie rw s z o rz ę d n e j w a g i, o d  
k tó ry c h lo z w ią z a n ia z a le ż y d a ls z y  p o m y ś ln y  lu b  

n ie p o m y ś ln y  ro z w ó j k ra ju .

Ś w ie tn a k o n ju k tu ra g o s p o d a rc z a , ja k a  z n a ­

m io n o w a ła  ro k  1 9 2 7 o b e c n ie u le g ła  z n a c z n e m u
p o g o rsz e n iu . P o ło ż e n ie g o s p o d a rc z e k ra ju  w y ­

m a g a  w ię c c a łe j c z u jn o ś c i i u w a g i c z y n n ik ó w  
rz ą d o w y c h , n ie z a k łó c o n e j ż a d n e m i p o s tro n n e m i  
z a g a d n ie n ia m i. G a b in e t p ro fe s o ra B a r tla je s t  
m o ż e n a jb a rd z ie j z e w s z y s tk ic h in n y c h k o m b i-  
n a c y j g a b in e to w y c h p o w o ła n y d o  ta k ie j a k c ji.  
P o p rz e d n i p re m ie r , M a rsz a łe k P iłs u d s k i , w rę c z a ­
ją c o b e c n e m u  k ie ro w n ik o w i s te r  p a s tw a , p o z o s ta ­
w ił s o b ie  k ie ro w n ic tw o  p o li ty k i z a g ra n ic z n e j, o d ­
c ią ż a ją c  ty m  s p o s o b e m  o b e c n y  g a b in e t o d  t ro s k  
z e w n ę trz n y c h i p o z w a la ją c m u  c a łą u w a g ę s k ie ­
ro w a ć k u z a g a d n ie n io m w e w n ę trz n y m  i g o s p o ­
d a rc z y m . A  z a g a d n ie ń  ty c h  p rz y b y w a  z k a ż d y m  
ro k ie m . D o ić w s p o m n ie ć , ż e ju ż 1 4 m ie s ię c y  
t rw a b ie rn o ś ć b ila n su h a n d lo w e g o . N ie s ta n o w i 
o n a w p ra w d z ie b e z p o ś re d n ie g o n ie b e z p ie c z e ń ­
s tw a d la  g o s p o d a rs tw a n a ro d o w e g o , m o ż e n a w e t  
m a s w o je p e w n e d o d a tn ie s tro n y , a le  je d n a k  
w y m a g a  p iln e j u w a g i i s z c z e g ó ło w e j p ie c z y , b o  
t rw a ją c d lu z sz y o k re s c z a s u , m o g ła b y  je d n a k  
d o p ro w a d z ić k ra j d o c a łk ie m n ie p o ż ą d a n y c h  

re z u lta tó w .
B ą d ź c o  b ą d ź  n a d z w y c z a jn y  w z ro s t p rz y w o ­

z u  ja k d o ty c h c z a s n ie z n a jd u je s w e g o  z ró w n o ­

w a ż e n ia  w  z w ię k s z o n y m  w y w o z ie n a s z y c h  to w a ­

ró w , a n ie z b y t p o m y ś ln ie z a p o w ia d a ją c e  s ię  z b io ­

ry  te g o ro c z n e  z m u s z a ją d o  te m  w ię k s z y c h  o b a w  

o  ró w n o w a g ę  b ila n s u  h a n d lo w e g o .

O ż y w ie n ie g o s p o d a rc z e , k tó re g o  ś w ia d k a m 1 

b y liś m y w  1 9 2 7  ro k u , o b e c n ie  ró w n ie ż o s ła b ło  w  

s w e m  te m p ie . N a ry n k u  p ra c y  w id z im y je s z c z e  

w p ra w d z ie  z w ię k s z a n ie s ię l ic z b y z a tru d n io n y c h  

i z m n ie jsz a n ie b e z ro b o tn y c h , a le c y f ry  te  n ie  s ą  

je sz c z e w c a le z a d a w a la ją c e . W  k w ie tn iu  r . b .  

n a 7 5 3 ty s ią c e z a tru d n io n y c h  b y ło  z a re je s tro w a ­

n y c h 1 5 4 ,7 0 0 b e z ro b o tn y c h . T a k i s to su n e k  b a r ­

d z o  d a le k im  je s t o d  n o rm a ln e g o .

W z ró s ł te ż  w  ro k u  u b ie g ły m  p ro c e n t c z ę ś c io ­

w o  z a tru d n io n y c h  z 5 » 3  p ro c , n a 1 2 4  p ro c .

K o s z ty u trz y m a n ia  i c e n y  a r ty k u łó w  p ie rw ­

s z e j p o trz e b y  s ą c ią g le je s z c z e z b y t w y s o k ie w  

s to su n k u  d o  z a ro b k ó w  s z e ro k ic h m a s p ra c o w n i­

c z y c h . K w e s tja m ie s z k a n io w a p o m ia s ta c h  d o

Wąbrzeźno, sobota 7 lipca 1928 r.

d z is ia j n ie je s t z a ła tw io n a a  ru c h b u d o w la n y  

c ią g le je sz c z e je s t s ła b y  i n ie w y s ta rc z a ją c y d o  

z a s p o k o je n ia n a w e t n a jb a rd z ie j p iln y c h  i n a g lą ­

c y c h  p o trz e b .

S ą  to  w s z y s tk o s p ra w y , k tó re m i w  p ie rw s z y m  

rz ę d z ie  z a o p ie k o w a ć  s ię m u s i n o w y  g a b in e t p ro ­

fe s o ra B a r tla , n a  k tó re g o  w y łą c z n e j o d p o w ie d z ia ł-

Zgon wojewody pomorskie
Już wesoraj wczesnym ranom otrzyma­

liśmy posępną wiadomość o śmierci wojewo 

dy pomorskiego śp. Kazimierza Młodziano­
wskiego. —

Z początku wiadomości tej nie dawali­
śmy wiary, lecz później uzyskawszy połą­
czenie z Toruniem, niestety otrzymaliśmy po­
twierdzenie naszej informacji, bo dnia 4 bm. 
o godz. 9 tej wieczorem, po ciężkiej chorobie, 
która trwała. 4 dni w Kryaicy, umarł woje­
woda pomorski, były minister spraw wewnę­
trznych,.Kazimierz Młodzianowski. Śp. Wo­
jewoda Młodzianowski był chory na ciężkie 

zapalenie płuo. — W stanie zdrowia woje­
wody nastąpiło polepszenie i wojewoda są­
dząc, że jest zupełaie zdxów, przedsięwziął 
ponowną wycieczkę. — Powróciwszy do do­
mu dostał ataku sercowego, który spowodo­
wał śmierć.

W ia d o m o ś ć o  ś m ie rc i w o je w o d y  p o m o rs k ie ­

g o  lo te m  b ły s k a w ic y  ro z n io s ła  s ię p o  c a łe j  P o l­

s c e , b u d z ą c w s z ę d z ie  s z c z e ry  ż a l, a  s z c z e g ó ln ie  

n a P o m o rz u  w ia d o m o ś ć  ta w y w o ła ła  o s łu p ia ją -  

c e w ra ż e n ie . S p . K a z im ie rz  M ło d z ia n o w s k i p o d ­

c z a s w o jn y  s łu ż y ł w  le g jo n a c h  w  c h a ra k te rz e

Kto bodzie wojewodą pomorskim?
(T e le fo n  w ła s n y )

W a rs z a w a , d n . 6  l ip c a

W  m ia ro d a jn y c h  k o ła c h  ro z p a try w a n a je s t  

k w e s tja o b s a d z e n ia  s ta n o w is k a w o je w o d y p o ­

m o rsk ie g o . (Z  o ś w ia d c z e n ia b . m in is tra  p . R o -  

m o c k ie g o  w y n ik a , ż e n ie  je s t o n k a n d y d a te m  

n a  to  s ta n o w isk o . —  W  k o ła c h  z a lic z o n y c h d o

Nowa napaść ze strony Gdańska.
C a la g d a ń sk a p ra s a  z w ie lk ie m  o b u rz e n ie m  

d o n o s i o fa k c ie  a re s z to w a n ia  w  P o ls c e  g d a ń sk ie ­

g o  fo to g ra fa  G o tth e ila , k tó ry  c h c ia l s fo to g ra fo w a ć  

m o s t n a W iś le p o d  K w id z y n e m , łą c z ą c y  w  te m  

m ie js c u o b a p o ls k ie b rz e g i W is ły . J a k  w y n ik a  

z d o n ie s ie ń  p ra s y  g d a ń s k ie j, fo to g ra f G o tth e il u -  

s i ło w a ł d o k o n a ć  te g o  z d ję c ia  z p o le c e n ia p e w n e ­

g o  i lu s tro w a n e g o p is m a n ie m ie c k ie g o d la c e ló w  

p ro p a g a n d y a n ty p o ls k ie j w z w ią z k u  z  p o s ta n o "  

w io n e m  p rz e z w ła d z e p o ls k ie  ro z e b ra n ie m  te g o

Wiela nieszczęść nawiedza ludzi.
Wielki pożar fabryki silników samolotowych.

W  u b ie g łą s o b o tę  w ś ró d  n ie z w y k le  p o d e jrz a ­

n y c h o k o lic z n o śc i w y b u c h ł g w a łto w n y  p o ż a r w  

fa b ry c e  •p re c y z y jn y c h in s tru m e n tó w  i s a m o lo to ­

w y c h  s i ln ik ó w  „ A v ia “ .

P o n ie w a ż w  n a jb liż s z e m  s ą s ie d z tw ie z n a jd o ­

w a ły  s ię s k ła d y ła tw o p a ln y c h m a te r ja łó w , c a ła  

fa b ry k a  s ta n ę ła w  p ło m ie n ia c h  i m im o  s z y b k ie j 

i in te n s y w n e j a k c ji ra tu n k o w e j l ic z n y c h  o d d z ia ­

łó w  s tra ż y  o g n io w e j s p ło n ę ła  d o s z c z ę tn ie .

M ię d z y in n e m i u le g ło z u p e łn e m u z n is z c z e ­

n iu  6 0  z u p e łn ie  g o to w y c h  s i ln ik ó w  s a m o lo to w y c h

Rok VIII

n o ś c i p o z o s ta je o b e c n ie  t ro s k a  o  p o m y ś ln y  s ta n  

i ro z w ó j g o s p o d a rc z y  p a ń s tw a .

M ie jm y  n a d z ie ję , ż e  w ie lk ie z a s o b y d o ś w ia d - . 

c z e n ia  w  s p ra w o w a n iu  rz ą d ó w  i z n a n a p ra c o w i­

to ś ć o b e c n e g o p re m je ra p o z w a la o s ią g n ą ć p o ­

m y ś ln e  ro z w ią z a n ie w s z y s tk ic h w y ż e j W y m ie n io ­

n y c h  z a g a d n ie ń .  T . Z .

o śp. I. Młodzianowskiego 
a d ju ta n ta 1 p u łk u  i p rz e b y ł k a m p a n ję w o ły ń ­

s k ą , n a s tę p n ie  p rz e z  d łu ż sz y  o k re s  c z a s u  a w a n ­

s o w a n y  n a  p u łk o w n ik a  p ia s to w a ł g o d n o ś ć k o ­

m e n d a n ta  s z k o ły  p o d c h o rą ż y c h  w W a rsz a w ie .  

—  P o te m  a w a n s o w a n y  n a g e n e ra ła p rz e n ió s ł  

s ię d o  s łu ż b y  a d m in is tra c y jn e j 1 z o s ta ł m ia n o ­

w a n y  w o je w o d ą p o le sk im . —  P o  w y p a d k a c h  

m a jo w y c h  R z ą d  m ia n u je ś p . K a z im ie rz a M ło ­

d z ia n o w s k ie g o w o je w o d ą p o m o rs k im . J e s t to  

d u ż y d o w ó d z a u fa n ia z e s tro n y n a c z e ln y c h  

w ła d z , g d y  s ię z w a ż y  ja k t ru d n y m  p o s te ru n ­

k ie m  i z a ra z e m  o d p o w ie d z ia ln y m  je s t w o je w ó ­

d z tw o  p o m o rsk ie . —

M im o  n ie p rz y c h y ln e j a tm o s fe ry  d la n o w o -  

m ia n o w ą n e g o w o je w o d y , ś p . K a z im ie rz M ło ­

d z ia n o w s k i u m ia ł w z n ie ś ć s ię n a  w y ż y n y  o b ie ­

k ty w n o śc i . B y ł to  w ró g  w s z e lk ie g o  p ro te k c jo ­

n iz m u  a  u z n a n ie w  n im  z y s k a ła  ty lk o  s z la c h e ­

tn a  p ra c a  i z a s łu g a .

C z ło w ie k  c z y s te g o  c h a ra k te ru , p ra w y , p o ­

s ia d a ją c y  d u ż y  z a s ó b  d o b re j w o li z a s k a rb ił s o ­

b ie w  k o ła c h  s w y c h  b e z w z g lę d n y c h z w o le n n i­

k ó w  w ie lk ą s y m p a tję , a  n a w e t w  k o ła c h  n ie ­

p rz y c h y ln y c h u m ia ł z d o b y ć p o s tę p o w a n ie m  

s w e m  s z a c u n e k . —

C z e ść  J e g o  P a m ię c i!

rz ą d u  u p o rc z y w ie u trz y m u je  s ię  p o g ło s k a , ja -  

k o b y jn a  to  s ta n o w isk o  m ia n o  d e s y g n o w a ć z ie ­

m ia n in a p . D o n im irs k ie g o .

U rz ę d o w e g o  p o tw ie rd z e n ia  te j w ia d o m o ś c i 

b ra k , a n o tu je m y  ją z o b o w ią z k u d z in n n ik a r -  

s k ie g o .

m o s tu  i p rz e n ie s ie n ie m  g o  w  in n e m ie jsc e . J a k  

w ia d o m o  fo to g ra fo w a n ie o b je k tó w  k o m u n ik a c y j­

n y c h , w e d łu g o b o w ią z u ją c y c h w  P o ls c e  p rz e p i ­

s ó w , je s t s u ro w o  w z b ro n io n e . —  F o to g ra f , d o k o ' 

n y w a ją c y  ty c h z d ję ć , w in ie n  b y l w ie d z ie ć iż s ię  

n a ra ż a  n a re p re s je . P ra sa  g d a ń s k a  z n a ją c  te p o *  

w o d y  a re s z to w a n ia to to g ra fa , o b u rz a  s ię n a p o ­

s tę p o w a n ie w ła d z p o ls k ic h  i ż ą d a k a te g o ry c z n ie  

n a ty c h m ia s to w e g o u w o ln ie n ia  a re s z to w a n e g o .

a  4 0  b ę d ą c y c h  n a  w y k o ń c z e n iu ,  a  b ę d ą c y c h  w ła s n o ­

ś c ią M m . S p ra w  W o js k . O p ró c z te g o  s p ło n ę ło  

9 6  m a s z y n  d o  w y ra b ia n ia k u l k a ra b in o w y c h .

Olarzymi pożar wznieciony przez 

obłąkanego.

W ie ś B a łta g u z y p o w ia tu  ś w ię c ia ń s k ie g o , z o ­

s ta ła p o d p a lo n a p rz e z o b łą k a n e g o J a n a  K a re w i­

c z a . P o ż a r z n isz c z y ł  p rz e w a ż n ą  c z ę ś ć w s i. S p ło *  

n ę ło p rz e s z ło 5 0 z a b u d o w a ń p o s p o d a rsk ic h i 

m n ó s tw o  in w e n ta rz a  ż y w e g o .



Amundsen poniósł śmierć bohaterską...
Tak głoszą dzienniki norweskie. — Zaginiony lotnik wyprawy ratunkowej 

Pomoc rosyjska. — Choroba Nobilego.ZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

P o s z u k iw a n ia z a A m u n d s e n e m , ja k k o lw ie k  
b a rd z o ś c is łe  i d o k ła d n e , n ie d a ły  ż a d n e g o re ­
z u lta tu . P a n u je  o g ó ln e  p rz e k o n a n ie , ż e A m u n d ­
s e n p o n ió s ł ś m ie rć o d  ra z u , p o n ie w a ż f ra n c u s k i  
s ta te k  lo tn ic z y n ie m ó g ł, z e w z g lę d u n a s w ą  
k o n s tru k c ję , z u p e łn ie in n ą o d  J u n k e rsó w  i a e ro ­
p la n ó w  D o rn ie ra , u trz y m a ć s ię d łu ż e j n a d  p ó ł  
g o d z in y n a  b u rz liw e m  M o rz u  L o d o w a te m .

L o tn ic y w ło sc y n ie z n a le ź li n a jm n ie js z e g o  
ś la d u  A m u n d s e n  i je g o  s ta tk u .

W e  w s z y s tk ic h  k o ś c io ła c h n o rw e s k ic h o d ­
b y w a ją s ię n a b o ż e ń s tw a b ła g a ln e o o c a le n ie  
A m u n d s e n a .

R ó w n ie ż z a g in ą ł w s z e lk i s łu c h  o lo s ie  ro s y j­
s k ie g o  lo tn ik a B a b u s z k in a , k tó ry w z le c ia ł z ro ­
s y jsk ie g o ła m a c z a lo d ó w  p o d  w y s p ą k ró la  K a ­
ro la , c e le m  o d s z u k a n ia  g ru p y  L u n d b o rg a , z a b łą ­
k a n e j n a k ra c h  lo d o w y c h . P rz e z 2 0 m in u t p o ­
ro z u m ie w a ł s ię B a b u s z k in z „ M a ły g in e m “ , le c z  
o d  te g o  c z a su  n ie m a o  n im  ż a d n y c h  w ia d o m o śc i.

Olbrzymia niszczycielska burza
przeszła nad miastem naszem i okolicą — Trąba powietrzna w Król. Nowej wsi 

przewróciła stodołę i zabiła dwoje dzieci — Ze wszystkich stron powiatu 

donoszą o wielkich spustoszeniach — Na drogach powyrywane drzewa 

z korzeniami — porozrywane dachy.

W  ś ro d ę  4 l ip c a p o p o łu d n iu p rz e s z ła n a d  
m ia s te m  n a s z e m  i o k o lic ą o g ro m n a b u rz a , k tó ra  
w y rz ą d z iła o lb rz y m ie s tra ty . O s ile h u ra g a n u  
ś w ia d c z y  fa k t, ż e p o tę ż n e d rz e w a z o s ta ły p o w y ­
ry w a n e z k o rz e n ia m i b ą d ź  to  p o ła m a n e . W  m ie ­
ś c ie n a s z e m  w ic h e r  n a  R y n k u  w y rw a ł d rz e w o ; k o ­
ło  k o ś c io ła e w a n g e lic k ie g o  p o ła m a ł w ie rz c h o łe k  
w ie lk ie g o d rz e w a . W  n ie k tó ry c h d o m a c h s k u ­
te k o lb rz y m ie g o w ic h ru p o w y la ty w a ły s z y b y  z  
o k ie n . N a  s z c z ę ś c ie w  m ie śc ie n a s z e m  ż a d n e g o  
w y p a d k u z lu d ź m i n ie z a n o to w a liś m y . N a to ­
m ia s t z p o w ia tu n a d c h o d z ą w ia d o m o ś c i, k tó re  
d a ją p o ję c ie o s ile  ro z p ę ta n e g o  ż y w io łu .

W Król. Nowejwsi trąba powietrzna 
przewróciła stodołę, która przygniotła 

na śmierć dwoje dzieci.
W  ś ro d ę 4 b m . w io sk a  n a s z a  b y ła w id o w n ią  

s tra s z n e j k a ta s tro fy , ja k a s ię z d a rz y ła w s k u te k  
n a jś c ia trą b y  p o w ie trz n e j. P o  p o łu d n iu  te g o  s a ­
m e g o  d n ia s u s z y ły d z ie c i n a  b ie la w a c h  b ie liz n ę , 
g d y  w  te m  ra p to w n ie n a d s z e d ł o lb rz y m i d e s z c z  
o ra z w ie lk i w ic h e r . Z n a jd u ją c e  s ię  n a  b ie la w a c h  
d z ie c i n ie z d ą ż y ły p o u c ie k a ć d o d o m ó w , le c z  
s c h ro n iły  s ię d o  n a jb liż e j s to ją c e j s to d o ły , k tó -
P— _ _ * 1 - - ■Ł J S " !

W s ia d a m y i w ś ró d c ic h e j n o c y m k n ie m y  
p rz e z k a n a ły k u  h o te lo w i. N a C a n a le g ra n d e  
(k a n a ł w ie lk i) g o n d o lie ro w y m ie n ia n a z w y  p a ła ­
c ó w  i k o ś c io łó w , k tó re w p ro s t z w o d y  w y ra s ta ją  
p rz e d n a m i, a w ię c : p a ła c  V e n d ra m in , k o ś c ió ł  
ś w . E u s ta c h e g o , p a ła c  P e s a ro , C a d ’O ro  i ta k  
d a le j. P rz e d s ła w n y m  m o s te m  P o n ta  d i R ia lto  
s k rę c a m y  n a le w o  w  w ą z k ie b o c z n e k a n a ły . W  
m y ś li p o ja w ia s ię c o c h w ila p ie śń : „ P ły ń  b a rk o  
m o ja , p o g o d a s p rz y ja , n ie c h c ię p ro w a d z i ś w .  
Ł u c ja !"  R z e c z y w iś c ie  w y p o g o d z iło  s ię , a  n a  s k ra w ­
k u  n ie b a p o k a z u je s ię o d  c z a s u  d o  c z a su  p ie rw ­
s z a k w a d ra k s ię ż y c a .

D z w o n y n a  l ic z n y c h w ie ż a c h w y d z w a n ia ją  
p ó łn o c , a m y  lą d u je m y  n a R iv a d e g li S c h ia v o n i 
n a p rz e c iw n a s z e g o h o te lu . M iło s p o c z y w a  s ię  
w  łó ż k u p o  d łu g ie j d ro d z e . „ P ły ń b a rk o  m o ja "  
p o k u tu je m i w  g ło w ie , a le s e n g łę b o k i w y g a s ił  
i to  o s ta tn ie w s p o m n ie n ie ja z d y g o n d o lą  p rz e z  
u ś p io n ą  W e n e c ję .

R a n o b u d z i m n ie k rz y k . B iją s ię ? N ie , to  
h a n d la rz e u lic z n i p o le c a ją s w ó j to w a r w  ta k  g ło ­
ś n y  s p o s ó b . U b ie ra m  s ię i s c h o d z ę n a ś n ia d a ­
n ie . O to  m o i to w a rz y s z e p o d ró ż y  te ż s ą n a  n o ­
g a c h . Ic h ta k ż e z g ie łk p o ra n n y z b u d z ił . P o  
ś n ia d a n iu z a c z y n a m y z w ie d z a ć m ia s to . K ro k i  
k ie ru je m y n a  P la c  ś w . M a rk a , tu  b o w ie m  s ą  n a j­
c e n n ie jsz e z a b y tk i m ia s ta , tu  k o n c e n tru je s ię c a ­
łe ż y c ie w ie lk ie g o m ia s ta . P la c ś w . M a rk a , to  
ja k o b y  w ie lk a s a la z p o s a d z k ą  m a rm u ro w ą , ś c ia ­
n a m i o z d o b io n e m i d w o m a rz ę d a m i k o lu m n , a  p o ­
w a łą je j tw o rz y s k le p ie n ie n ie b a la z u ro w e g o . 
R u c h  w ie lk i w te j s a li , d u ż o  c h u d y c h  a n g ie le k
i n a trę tn y c h g o łę b i. N a s z a p a n i p ra g n ie m ie ć  
n a p a m ią tk ę  fo to g ra f ję , w ię c s ta je m y p rz e d  f ro n ­
te m  k o ś c io ła ś w . M a rk a , g o łę b ie s ia d a m  n a m  n a  
rę c e , p le c y , k a p e lu s z e . K n a k s ! J e s te ś m y  u trw a ­
le n i w te j p o s ta w ie . W c h o d z im y d o  k o ś c io ła  
ś w . M a rk a . M ro k  w  n im  p a n u je  ta je m n ic z y , ty l­
k o  p rz e z o k n a n ie w ie lk ie p o d  k o p u ła m i w p a d a ­
ją  s m u g i ś w ia tła  a k ła d ą c s ię n a ś c ia n y  i f i la ry  
ro z is k rz a ją  z ło c is te m o z a ik i. Z  w n ę trz a ś re d n ie j 
k o p u ły  s p o g lą d a n a  n a s s u ro w a  tw a rz C h ry s tu s a  
S ę d z ie g o , m o z a ik a z 1 2 -g o s tu le c ia . W e n e c ja

K s . d r . W . Ł ę g o w s k i.

D O  R Z Y M U
N a s ta c ji ru c h  w ie lk i. W z d łu ż p o c ią g u  p rz e ­

c h a d z a ją s ię  m ia ro w y m  k ro k ie m  p o lic ja n c i  w  z d o ­
b n y c h m u n d u ra c h , c ę ln ic y i o s o b liw o ś ć W ło c h  
n o w o c z e s n y c h —  fa s z y ś c i. R e w iz ja p a s z p o r tó w  
i b a g a ż u  o d b y w a  s ię s p ra w n ie , p o  p ó łg o d z in n y m  
p o s to ju  ju ż  je d z ie m y  d a le j.  D o lin a  g ó rs k a ,  p rz e z  k tó rą  
p o c ią g d y s z y  w  g ó rę k u  p rz e d z ia ło w i w ó d  p o ­
m ię d z y M o rz e m  C z a rn e m  i A d rja ty c k ie m , s ta je  
s ię c o ra z d z ik s z a . P rz e d n a m i c o  c h w ila o tw ie ­
ra ją  s ię b o c z n e  d o lin k i, a w  g łę b i ic h  w z n o s z ą  
o lb rz y m y g ó rs k ie s w e b ia łe c z o ła w  b łę k it n ie ­
b ie s k i. H e t z a g ó ra m i s k ła n ia s ię s ło ń c e k u  z a ­
c h o d o w i, a ś n ie ż n e s z c z y ty p ło n ą  ró ż o w y m  b la ­
s k ie m . I ta l jo s ło n e c z n a ! w ita s z  n a s w id o k a m i 
c z a ru ją c y m i. T e  o lb rz y m y g ó rs k ie , c z y ż n ie s ą  
u c ie le ś n ie n ie m  tw y c h m a rz e ń o  p o tę d z e p a ń s tw a  
s ta ro rz y m sk ie g o  ? —  P o n te b b a ! d a w n ie js z a  s ta c ja  
g ra n ic z n a i p ie rw sz e  m ia s te c z k o ty p u  w ło s k ie g o .

D o lin a  s ta je s ię c o ra z d z ik sz a , k o ło  s ta c ji  
C a m p o ro s s o o s ią g a m y  n a jw y ż sz e w z n ie s ie n ie to ­
ru k o le jo w e g o i to 8 0 4 m e try n a d p o z io m e m  
m o rz a , o d tą d p o c ią g  p ę d z i w  d o lin ę  rz e k i F a lla  
i T a g lia m e n to  k u  ró w n in ie w e n e c k ie j , ś c ie m n i­
ło  s ię , g ó ry  p o z o s ta ły  z a  n a m i,  je d z ie m y  ró w n in ą . 
D e s z c z u d e rz a o s z y b y  w a g o n u , a w  m o k ra d ła c h  
w z d łu ż  to ru  rz e k o c ą c h ó ry  ż a b  —  d la  n a s  p ie rw ­
s z y  k o n c e r t ż a b i w  ty m  ro k u .

Z a trz y m u je m y s ię n a k ilk u s ta c ja c h . U k a ­
z u ją s ię d łu g ie rz ę d y  ś w ia te ł, n a c ie m n e j ta f li  
w o d n e j o d b ija ją  s ię  ty s ią c e m  p la m  c z e rw o n a w y c h , 
je s te ś m y  n a d  m o iz e m . V e n e z ia -M e s tre ! o s ta tn ia  
s ta c ja n a lą d z ie . P o c ią g ru s z a  i p o w o li s k rę c a  
n a  m o rz e , ju ż tę tn i p o k a m ie n n y m  m o ś c ie n a d  
z a to k ą k u  W e n e c ji , k tó ra k ro c ia m i ś w ia te ł w y ­
ła n ia s ię z m o rz a . V e n e z ia  ś . L u c ia ! W y s ia d a ­
m y  z w a g o n u , k tó ry b y ł n a m  m ie sz k a n ie m  o d  
W a rs z a w y  p rz e z 3 3 g o d z in y , b y ł k a w a łk ie m  o j­
c z y s te j z ie m i w  d ro d z e p rz e z o b c e k ra je . Ż e ­
g n a j  to w a rz y s z u  p o d ró ż y , je d z ie s z  d a le j d o  R z y m u ,  
g d z ie n ie b a w e m  i n a s z a n o g a s ta n ie  I F a k in o  
c z y li tra g a rz  z a w o z i n a s z b a g a ż d o  g o n d o li .

Pomoc rosyjska.

O s lo . R o s y js k i ła m a c z lo d ó w  „ K ra s in “ d o ­
n o s i, ż e w s k u te k  n ie p o m y ś ln y c h  w a ru n k ó w  a m to -  
s fe ry c z n y c h n ie m ó g ł d o trz e ć d o  m ie js c a , g d z ie  
s ię z n a jd u ją  c z ło n k o w ie  e k s p e d y c ji „ I ta lji" . J e d ­
n a k ż e p o s z u k iw a n ia b ę d ą k o n ty n u o w a n e  i je s t  
n a d z ie ja , ż e u w ie ń c z o n e z o s ta n ą p o m y ś ln y m  
re z u lta te m .

Choroba Nobilego.

Z  „ C itta  d i M ila n o " te le g ra fu ją , ż e g e n e ra ł  
z a p a d ł n a c h o ro b ę ż o łą d k o w ą  i n ie o p u s z c z a  
łó ż k a D la te g o  , 'n ie p rz y jm u je n ik o g o  i p o ro z u ­
m ie w a  s ię z ś w ia te m ty lk o z a p o ś re d n ic tw e m  
k a p ita n a  s ta tk u .

W s z y s tk o p o w y ż s z e n ie u p ra w n ia  z a te m  d o  
ró ż o w y c h  n a d z ie i —  p rz e c iw n ie , p rz e d s ta w ia  p o ­
ło ż e n ie  w  p o n u re m  i ź le w ró ż ą c e m  o ś w ie tle n iu .

ra je s t w ła sn o ś c ią  p . J a n k o w s k ie g o . W ic h e r tym­
czasem się zmagał, który przeistoczył się w 
trąbę powietrzną. W p e w n y m  m o m e n c ie s to ­
d o ła , gdzie znajdowały się dzieci — zadrżała 
i runęła — grzebiąc pod sobą 16 letnią Elż­
bietę Neumanównę, córkę tutejszego kiero­
wnik * szkoły, oraz 15 letniego chłopca, Fe­
liksa Jankowskiego syna kołodzieja. S k u te k  
ru n ię c ia b y ł s tra s z n y ; Elżbieta Neumanówna 
została zabita na miejscu, a Feliks Jankow­
ski ciężko ranny. Przywieziony do szpita 
la w Wąbrzeźnie zmarł S io s tra ś p . E lż b ie ty  
s c h ro n iła  s ię p o d o b n o ró w n ie ż w  te j s to d o le , je ­
d n a k ż e  z d ą ż y ła z s to d o ły w y b ie d z  i ty m  s p o s o ­
b e m  cudem uniknęła śmierci.

P ró c z re g o  trą b a p o w ie trz n a p o z ry w a ła  k il­
k a d a c h ó w  o ra z w y rw a ła k ilk a d rz e w z k o ­
rz e n ia m i.

Z  P łu ż n ic y d o n o s z ą , ż e i ta m  z o s ta ły  p o ro ­
z ry w a n e d a c h y  o ra z p o ła m a n e  d rz e w a . N a  s z c z ę ­
ś c ie z lu d z i n ik t n ie p o n ió s ł s z w a n k u . W  p o -  
b lisk ie m  J ó z e fk o w ie w ic h e r z n ió s ł ^ p o d o b n o  s to ­
d o łę , n a le ż ą c ą  d o  p . P le n a  z J ó z e fk o w a . —  W y ­
p a d k ó w  z lu d ź m i n ie z a n o to w a n o .

Krótkie wiadomości
D o w o je w ó d z tw a lw o w s k ie g o n a d e s z ły z  

p o u . M o ś c ik a a la rm u ją c e w ia d o m o ś c i o p a n u ją ­
c y m  ta m  g ło d z ie  w ś ró d  lu d n o ś c i w ie js k ie j . U b o ­
g a  lu d n o ś ć  p o w ia tu m o ś c ic k ie g o n ie  m a d o s ło w ­
n ie c o  je ś ć . Z a le d w ie c o trz e c i d z ie ń  g o tu ją  p o  
c h a ta c h w ie js k ic h o b ia d . W ie ś n ia c y  s n u ją s ię ,  
ja k c ie n ie , o b la d y c h tw a rz a c h i z a p a d n ię ty c h  
o c z a c h . D z ie c i id ą s p a ć b e z je d z e n ia . Z a c z y n a  
s ię s z e rz y ć e p id e m ic z n a g o rą c z k a , k tó re j m u s z ą  
z a ra d z ić  e n e rg ic z n e  z a rz ą d z e n ie  ra tu n k o w e rz ą d u .

*

P rz e m y s k ie g im n a z ju m u k ra iń s k ie b y ło w  
c z a s ie w y d a w a n ia  c e n z u r  ro c z n y c h  w id o w n ią  n ie ­
z w y k ły c h s c e n . U c z e ń 7 -m e j k la sy Z in g e r , o -  
trz y m a w s z y ś w ia d e c tw o , p o z o s ta w ia ją c e g o n a  
d ru g i ro k , d o s ta ł a ta k u  n e rw o w e g o  w  c z a s ie  k tó ­
re g o  u s iło w a ł rz u c ić s ię z o k n a n a b ru k . K o le ­
d z y  p o  w ie lu w y s iłk a c h z d o ła li g o  u b e z w ła d n ić , 
p o c z e m  u ś p io n o  g o p rz y  p o m o c y  c h lo ro fo rm u .

T e g o  s a m e g o  d n ia  w  s e m in a r ju m  n a u c z y c ie l-  
s k ie m  w  P rz e m y ś lu  je d n e m u z u c z n ió w  p rz e m o ­
c ą o d e b ra n o  re w o lw e r , k tó ry m  u s iło w a ł o n  p o ­
p e łn ić s a m o b ó js tw o , w y w o ła n e z ły m  s to p n ie m  
n a  ś w ia d e c tw ie  s z k o ln e m .

W  H is z p a n ji w  S e w ill i i w  p ro w in c ji A n d a ­
lu z y js k ie j p a n u ją w ie lk ie u p a ły . W  s ło ń c u  je s t  
5 2 s to p n ie  R e a u m ira , w  c ie n iu  4 2 s to p n ie , k il­
k u  m ie sz k a ń c ó w  z m a r ło  n a p o ra ż e n ie

*

P o c ią g  s a n ita rn y  p o ls k i, k tó ry  o d  k ilk u  ty g o ­
d n i s ta ł n a s ta c ji C z irp a n , o p u ś c ił o b s z a ry , n a -  
w ie d z io n e trz ę s ie n ie m  z ie m i, a b y  p o w ró c ić d o  
P o lsk i. P o d ro d z e p o c ią g z a trz y m y w a ć s ię b ę ­
d z ie k o le jn o n a ro z m a ity c h s ta c ja c h  b u łg a rsk ic h  
a b y  u m o ż liw ić  p e rs o n e le w i p o z n a n ie k ra ju .

*

O n e g d a j w  s z k o le  h a n d lo w e j p rz y  u l. D re w ­
n o w sk ie j w  Ł o d z i, 1 6 -Ie tn i J ó z e f M is tz s k  p o  z a ­
k o m u n ik o w a n iu  m u p rz e z n a u c z y c ie lk ę p . K e m ­
p iń s k ą , ż e n ie o trz y m a ł p ro m o c ji d o  8 -e j k la s y ,  
w y d o b y ł re w o lw e r i w  o b e c n o ś c i o n ie m ia ły c h  z  
p rz e ra ż e n ia k o le g ó w , s trz e lił k ilk a k ro tn ie d o  n a ­
u c z y c ie lk i.

S trz a ły  n a  s z c z ę śc ie c h y b iły , K u le u tk n ę ły  w  
ś c ia n ie . K e m p iń s k a  u p a d ła z p rz e ra ż e n ia i d o ­
s ta ła  a ta k u n e rw o w e g o . 1 6 - le tn i M istz a k  n a w e t 
n ie p ró b o w a ł u c ie k a ć . S a m  o d d a ł s ię w  rę c e  
p o lic ji , o ś w ia d c z a ją c , ś e u c z y n ił to  p rz e z z e m s tę  
z a n ie o trz y m a n ie p ro m o c ji .

•

P rz e d  k ilk u  d n ia m i p o d  P rz e m y ś le m  z a m o r ­
d o w a li n ie z n a n i s p ra w c y w ie śn ia c z k ę z  K u n k o -  
w ie c , M a rję B ie lu t, w d o w ę  la t 7 0 , w ła ś c ic ie lk ę  
s k le p ik u s p o ż y w c z e g o . M o rd e rc y z ra b o w a li  
k w o tę 4 0  z ł, p o c z e m  z b ie g li b e z ś la d u . M ie js c e  
z b ro d n i z b a d a ła  k o m is ja  s ą d o w o — le k a rsk a - D o ­
ty c h c z a s o w e  d o c h o d z e n ia  n ie  z d o ła ły n a p ro w a d z ić  
n a ś la d o h y d n y c h m o rd e rc ó w .

p ro w a d z iła o ż y w io n y h a n d e l z e w s c h o d e m , to  
te ż n ic d z iw n e g o , ż e w  k o ś c ie le s w e g o p a tro n a  
p o łą c z y ła b y z a n ty ń s k i z e s ty la m i z a c h o d n im i.  
C h c ia ło b y  s ię tu  d u m a ć i m o d lić , a le c z a s n a g li,  
w ię c o p u s z c z a m y k o ś c ió ł i u d a je m y s ię d o s ą ­
s ie d n ie g o  p a ła c u  d o ż ó w . P rz e z  b o g a to rz e ź b io ­
n ą  b ra m ę w c h o d z im y n a  p o d w ó rz e .

T o  ja k o b y  s a la o ś lic z n e j  a rc h ite k tu rz e  ś c ia n .  
P o  w s p a n ia ły c h  s c h o d a c h  w c h o d z im y  n a d ru g ie  
p ię tro , g d z ie m ie s z c z ą  s ię  w s p a n ia łe  s a le  o  o z d o ­
b a c h  iś c ie k ró le w s k ic h . Ś c ia n y s ą p o k ry te  o b ra ­
z a m i, g ło sz ą c y m  c h w a łę  p o tę ż n e j re p u b lik i; p o w a ­
ły b o g a to rz e ź b io n e i z ło c o n e . C a ło ść p a ła c u  
je s t a rc y d z ie łe m  s z tu k i, je d y n e m w s w o im  ro ­
d z a ju . O lś n ie n i w y c h o d z im y n a  P la c y k , łą c z ą c y  
P la c ś w . M a rk a z m o rz e m . U  w ja z d u  d o  C a n a ­
le g ra n d e s to i k o ś c ió ł S . M a ria d e lla S a lu te  
z p ię k n ą k o p u łą . T a m d o tą d  u d a je m y  s ię  g o n d o ­
lą  i p o d z iw ia m y h a rm o n ijn e w n ę trz e  i m a la tu ry  
T iz ia n a i T in to re tta . D o s y ć z w ie d z a n ia  i w ra ­
ż e ń  ! U d a je m y s ię n a o b ia d  d o  n a s z e g o h o te lu , 
a p o  k ró tk ie m  „ d o lc e fa r n ie n te ” ( s ło d k a b e z ­
c z y n n o ś ć ) w y je ż d ż a m y  n a L id o , d łu g i, a w ą z k i 
w a ł p ia s z c z y s ty , k tó ry  o d g ra n ic z a z a to k ę w e n e ­
c k ą  o d  p e łn e g o m o rz a . O d  p rz y s ta n k u p a ro w ­
c ó w  id z ie m y  u lic ą z b o g a ty m i h o te la m i, d o ła ­
z ie n e k  m o rsk ic h . P u s to  tu , b o  s e z o n s ię  je s z c z e  
n ie ro z p o c z ą ł.

P rz e d n a m i d a le k ie s in e m o rz e , s p ie n io n e  
fa le u d e rz a ją  o p o m o s t, d w a w ie lk ie p a ro w c e  
ja d ą k u w y b rz e ż o m  C h o rw a c ji i D a lm a c ji . G d y  
w ra c a m y  o z m ro k u W e n e c ja ja ś n ie je ty s ią c e m  
ś w ia te ł, a n a  n ie b ie  ru m ie n ią  s ię  o b ło k i w  o s ta t­
n ic h p ro m ie n ia c h z a c h o d z ą c e g o  s ło ń c a . N a z a ­
ju trz b u d z ą  n a s z n o w u  k rz y k a c z e u lic z n i w c z e ­
s n y m ra n k ie m . P o ś n ia d a n iu u d a je m y s ię n a  
P la c  ś w . M a rk a i w y je ż d ż a m y w in d ą n a w ie ż ę  
ś w . M a rk a . J a k i w s p a n ia ły  w id o k ! U  n ó g n a ­
s z y c h m ia s to  z b u d o w a n e n a 1 1 7 w y s p a c h , p rz e  
c ię te 1 5 0 k a n a ła m i; m ia s to  l ic z ą c e  o k o ło  2 0 0 0 0 0  
m ie s z k a ń c ó w . D o k o ła m o rz e lś n ią c e w s ło ń c u  
p o ra n n e m D a le k o n a z a c h ó d w id a ć c ie m n y  
p a s w y b rz e ż a . Z je ż d ż a m y  n a d ó ł.

(C ią g  d a lsz y n a s tą p i.)
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D ą ż e n ie m  n a s z e m  je s t c ią g le u d o s k o n a le n ie  

p is m a d la  k o rz y ś c i C z y te ln ik ó w , n a w e t ty c h  n a j­

m ło d s z y c h , m ile l iś c ik i d o  O p ie k u n a p is z ą .

D ą ż e n ie  te je d n a k ż e  u z a le ż n io n e s ą  o d  i lo ś ­

c i a b o n e n tó w . Im w ię c e j b ę d z ie C z y te ln ik ó w , 

te rn w ie c e j b ę d z ie m y m o g li m y ś lę : o  u d o s k o n a ­

le n iu p is m a o ra z je g o d o d a tk ó w . „ N a s z e g o  

P rz y ja c ie la " i O p ie k u n a  D z ia tw y . P ro s im y  w ię c  

w y s ilić s ię p o z a o b o w ią z k o w ą  p ra c ę w  k ie ru n ­

k u  z je d n a n ie n s m  n o w y c h a b o n e tó w K a ż d y  z  

C z y te ln ik ó w , k tó ry p iz e jrz y d o k ła d n ie d z is ie js z y  

n u m e r , s p o s trz e ż e n a p e w n o  z m ia n ę  tą , to  tre ś ć  

d o d a tk u N a s z e g o P rz y ja c ie la . W id z im y ta m  

w ię c : a r ty k u ł o n a s z y m  w ie s z c z u A d a m ie  A s n y ­

k u , o ra z fa c h o w y a r ty k u ł d la p o c z ą tk u ją c y c h  

a a m o to ró w  - fo to g ra fó w .

Z  z a d o w o le n ie m  m o ż e m y  p o d k rę ś lić , ż e s ta ­

le z a m ie s z c z a ć  te ra z b ę d z ie m y  a r ty k u lik i o ż y c iu  

w ie lk ic h P o la k ó w , k tó rz y  s w o je m  p o ś w ię c e n ie m  

i b e z g ra n ic z n ą d o b ro c ią w a lc z y li o to  ś w ie tla n e  

J u tro  n a s z e j k o c h a n e j O J C Z Y Z N Y .

W  p rz y s z ły m  n u m e rz e  „ N a sz e g o  P rz y ja c ie la .  

z a m ie ś c im y a r ty k u ł o ż y c iu  te g o , k tó ry  n a p is a ł  

p ie ś ń c o d z ie n n ie ra n o  i w ie c z o re m p rz e z n a s  

ś p ie w a n ą .

R E D A K C J A

Wiadomości potoczne
Wąbrzeźno, d n ia  6  l ip c a 1 9 2 8 r .

—  O s o b is te . D o w ó d c a  G łó w n y  S . D . S . z a ­

m ia n o w a ł p re z e s a G n ia z d a S o k o le g o  z W ą b rz e ­

ź n a , p a n ą , Z b ig n ie w a C z a rn o tę -  B o ja rs k ie g o , In ­

s p e k to re m S ta ły c h D ru ż y n S o k o lic h n a c a łą  

D z ie ln ic ę  P o m o rs k ą .

—  N ie w y b ra n i —  le c z  s ą  n a  l iś c ie  k a n ­

d y d a tó w - W  n o ta tc e „ n o w i w ó jto w ie z a s z ła  

p o m y łk a , b o w ie m  S e jm ik P o w ia to w y w ó jtó w  

ty c h  n ie  w y b ra ł, le c z u z u p e le ił ty lk o l is tę  

k a n d y d a tó w  n a  w ó jtó w , a z a te m  d o ty c h c z a s o ­

w i w ó jto w ie  n a  o b w ó d  P rz y d w ó rz , N ie lu b i P łu ­

ż n ic a  u rz ę d u ją n a d a l.

—  P o g rz e b  tra g ic z n ie  z m a r łe j ś p . E lż b ie ­

ty  N e u m a n ó w n y  o d b ę d z ie s ię w  s o b o tę , 7 b m .  

o  g o d z . 9 ,3 0  w  K ró l. N o w e jw s i.

R o d z in ie tra g ic z n ie z m a r łe j s e rd e c z n e w y ­

ra ż a m y w  ta k b a rd z o  b o le sn e j s tra c ie , n a s z e  

w s p ó łc z u c ie  R e d a k c ja .

—  E c h a  p o ż a ru . D e c e rn a t S tra ż y  P o ź a rn .  

z W ą b rz e ź n a n a d s y ła n a m  p is m o , n a w ią z u ją c  

je d o  n a s z e j n o ta tk i p o d ty t . „ O lb rz y m i p o ż a r" , 

u m ie sz c z o n e j w  7 8 n u m e rz e  n a s z e g o  p is m a :

P o ż a r w y b u c h ł o k o ło 3 -c ie j p o p o łu d n iu .  

Z a ra z p o  te m u ro z le g ł s ię p o  m ie śc ie a la rm  a  

w  1 0 m in u ta c h p o  a la rm ie w y ru s z y ł I - s z y o d ­

d z ia ł n a m ie js c e p o ż a ru , a z a ra z p o  te m  d ru g i  

o d d z ia ł. T u te jsz a O c h o tn ic z a S tra ż P o ż a rn a  

p rz y s tą p iła n a ty c h m ia s t d o ra to w a n ia b a rd z o  

z a g ro ż o n e g o  d o m u  k s . P a łk i, a  p o z a te m  d o  z lo ­

k a liz o w a n ia c a łe g o p o ż a ru . Z a b u d o w a n ia o b ­

ję te  p o ż a re m  s ą p o ło ż o n e  n a  w y b u d o w a n iu , d o ­

k ą d  n ie p ro w a d z i d o ty c h c z a s w o d o c ią g , d la te ­

g o  te ż n ie m o g ło  b y ć p rz y  ta k ic h z a b u d o w a ­

n ia c h  ż a d n e g o h y d ra n ta . T u t. S tra ż P o ż a rn a  

p rz y s tą p iła  d la te g o n a s a m p rz ó d  d o w y p o m p o ­

w a n ia w o d y  z e s tu d n i, p o ło ż o n e j p rz y p o s e s ji 

o b ję te j p o ż a re m , a w  m ię d z c z a s ie  p rz y łą c z y ła  

o k o ło  2 0 0  m tr . w ę ż a d o  h y a n ta p rz y p o s e s ji  

p . M e d e rs k ie g o , d o k ą d  to  j . o w a d z i ty lk o s ie ć  

w o d o c ią g o w a . P rz y  u s iln e m  s ta ra n iu  s ię tu t.  

S tra ż y  O g n io w n j o p a n o w a n o s y tu a c ję , a d o p ie ­

ro  k o ło  p ó ł g o d z in y  p o  z ja w ie n iu s ię tu t.  S tra ­

ż y  O g n io w e j, z ja w iła s ię  S tra ż O g n io w a z  C z y -  

s to c h le b ia , k tó ra z c a łą  e n e rg ją z a b ra ła s ię d o  

w s p ó ln e j p ra c y , ty le  d o  s tw ie rd z e n ia  fa k ty c z n e ­

g o s ta n u  rz e c z y .

P o d k re ś la m y  je sz c z e tą  o k o lic z n o ś ć , ż e  w o ­

d ę n a g a s z e n ie p o ż a ru  p o w s ta łe g o  n a p o s e s ja c h  

w y b u d o w a n ia m o ż n a u p rz y s tę p n ić z e s ie c i w o ­

d o c ią g o w e j ty lk o  w e w y ją tk o w y c h  w y p a d k a c h ,  

c o  te ż tu  m ia ło  m ie js c e . Z a s a d n ic z o je d n a k o ­

w o ż n a ra ż a  s ię  tu t . Z a k ła d  W o d o c ią g o w y  w  ta ­

k im  w y p a d k u  n a w e t n a  s z k o d y , a lb o w ie m c i­

ś n ie n ie  m u s i z o s ta ć p o d n ie s io n e , c o  ła tw o s p o ­

w o d o w a ć m o ż e s z k o d y  w  s ie c i w  m ie śc ie ; p o ­

m im o  te g o  u c z y n io n o  w s z y s tk o  c o  b y ło  m o ż liw e .

U z n a je m y  n a  te m  m ie js c u  z w ie lk ą  w d z ię ­

c z n o ś c ią , ż e S tra ż  O c h o tn ic z a  z C z y s to c h le b ia  

p rz y b y ła n ie z w łó c z n ie z p o m o c ą . N ie m o ż e m y  

je d n a k o w o ż  z g o d z ić s ię n a to , a ż e b y  n ie u z n a ­

n o  o f ia rn e j p ra c y  i tu t.  s tra ż a k ó w . K a ż d y  b e z ­

s tro n n y  o b s e rw a to r , k tó ry  b y ł n a  m ie js c u  p rz y ­

z n a ć m u s ia ł , ż e tu t. S tra ż  O g n io w a w y w ią z a ła  

s ię d o b rz e z e z a d a n ia p o d c z a s p o ż a ru w s p o ­

m n ia n e g o D e c e rn e n t O c h o tn ic z e j S tra ż y  P o ż a r ­

n e j G ra b o w s k i,

—  P o ś w ię c e n ie  ix te n d a ru . W  d n iu  8 l ip ­

c a (n ie d z ie la ) K ó łk o R o ln ic z e w  W ą b rz e ź n ie o b ­

c h o d z ić b ę d z ie  u ro c z y s te p o ś w ię c e n ie  s z ta n d a ru -  

P ro g ra m  u ro c z y s to ś c i je s t n a s tę p u ją c y : G o d z . 1 4  

z b ió rk a d e le g a tó w  p rz e d  h o te le m  „ B ia ły  O rz e ł” . 

G o d z . 1 4 ,3 0 p o c h ó d  z o rk ie s trą  d o  k o ś c io ła  p a -  

ra fa jln e g o , g d z ie o d b ę d z ie s ię e g o d z . 1 5  te j p o .

Sprawca zuchwałego napada schwytany
Objawem moralnego powojennego zdziczenia jest fakt, że młodzież coraz

częściej dopuszcza się

W ą b rz e ź n o , d n ia 6 . l ip c a .

N ie z w y k le s m u tn y m  o b ja w e m  p o w o je n n e g o -  

z d z ic z e n ia  m o ra ln e g o s ą c o ra z c z ę ś c ie j z d a rz a ją ­

c e s ię fa k ty  i to w ś ró d  m ło d sz e g o  p o k o le n ia s il­

n ie ro z w in ię ta ż ą d z a z a u ż y c ie m , c o  w  n a s tę p ­

s tw ie  p ro w a d z i  d o  (g o rą c z k o w e g o  p o s z u k iw a n ia )  

ź ró d e ł d o c h o d ó w . —  A  ż e c h ę ć u ż y c ia p rz y jm u ­

je c h o ro b liw e ro z m ia ry  i d ro g ą le g a ln ą n a to  

ś ro d k ó w  n ie  z n a jd u ją , p rz e to  c h w y ta ją  s ię  ró ż n y c h  

s p o so b ó w , a b y p o trz e b n e p ie n ią d z e z d o b y ć . —  

J u ż d z iś w p ro s t c h le b e m  p o w s z e d n im  s ta ła s ię  

w ia d o m o ść , ż e tu 1 5 - le tn i , c z y n a w e t d w u n a s to ­

le tn i c h ło p a k  k ra d n ie , g a z e ty  c ią g le s ą p rz e ła ­

d o w a n e  w ia d o m o śc ia m i  o  (b e s tja ls k ic h  m o rd a c h )  

p o p e łn ia n y c h  p rz e z m a ło le tn ic h .

W ie lu  p rz y c z y n ą ta k ie g o  s ta n u rz e c z y z w y  

k ło  s k ła d a ć n a  k a rk  o g ó ln e j p o w o je n n e j d e g e n e ­

ra c ji. —  N a m  s ię w y d a je , ż e n ie ty lk o to  je s t  

te g o  p rz y c z y n ą

G d y b y s ta rs i , a z w ła s z c z a ro d z ic e w ię k sz ą  

z w ra c a li u w a g ę n a  s w e d z ie c i i rz e te ln ie j z a ję li  

s ię ic h  w y c h o w a n ie m , n a p e w n o (* ą d y A n i w ię ­

z ie n ia  n ie  b y ły b y  p rz e p e łn io n e ) m a ło le tn ie m i, 

ta k ja k  to  w  c z a s c h d z is ie js z y c h s ię d z ie je . —  

N a jw ię k s z a ru b ry k a z b ro d n i p rz e p e łn io n a je s t  

w y ro s tk a m i o d  la t 2 0  d o  2 5 -c iu . C z y te ln  c y  „ G ło ­

s u W ą b rz e s k ie g o " p rz y p o m in a ją m o ż e s o b ie n a ­

s z ą n o ta tk ę je sz c z e z e s ty c z n ia r . b . w  k tó re j 

d o n o s il iś m y  o  ta je m n ic z y m  n a p a d z ie , d o k o n a n y m  

z 1 5 n a 1 6 s ty c z n ia  u  P io tra  K e m p is ty , w  N o w y m  

D w o rz e , p o w . C h o jn ic k im . —  O tó ż  d z iś p o  w ie lu  

m ie s ią c a c h u d a ło  s ię je d n e g o  z te j s z a jk i o p ry -  

s z k a p o c h w y c ić .

J e s t n im  W iśn ie w sk i J ó z e f u ro d z o n y  w  A m e ­

ry c e ro k u 1 9 0 5 , m im o  ta k  m ło d e g o w ie k u  ju ż

Przytrzymanie niebezpiecznych „ptaszków*4
Znaleziono przy nich różne wartościowe przedmioty.

D z ie ln e j n a s z e j p o lic ji u d a ło s ię w c z o ra j  

w  le s ie w a ły c k im  p rz y c h w y ta ć n ie b e z p ie c z n y c h  

„ p ta sz k ó w " , k tó rz y  u rz ą d z il i s o b ie w  le s ie  b iw a k  

i n a jp ra w d o p o d o b n ie j m ie li s ię d z ie lić łu p e m , 

p o c h o d z ą c y m  z k ra d z ie ż y .

N a z y w a ją  s ię : J a s in ie c k i S ta n is ła w  z G o lu -  

b ia , B o ro w s k i S ta n is ła w  z G o lu b ia  i M ic h a ls k i 

K o n s ta n ty z L u b ic z a . —  Ł u p e m z ło d z ie i i p o ­

c h o d z ą c y c h  z k ra d z ie ż y s ą ro z m a ite rz e c z y ja k  

u b ra n ie , trz e w ik i, d w a  l is y  b o a , s u k n ie , p ła s z c z , 

trz e w ik i b ro n z o w e , s u k n ia . —  

ś w ię c e n ie s z ta n d a ru . G o d z . 1 5 ,4 0 o k o lic z n o śc io ­

w e p rz e m ó w ie n ia i w b ija n ie g w o ź d z i. O  g o d z . 

1 6 p o c h ó d  d o  h o te lu p o d  B ia ły m  O rłe m , g d z ie  

o d b ę d z ie s ię w s p ó ln a  k a w a , p o w ita n ie d e le g a c y j,  

e ra z  g o ś c i, p o c z e m ro z p o c z n ie s ię Z a b a w a  ta ­

n e c z n a  z u ro z m a ic e n ia m i.

—  D o k ą d p ó jd z ie m y  w  n ie d z ie lę . N a tu ­

ra ln ie ż e n a z a b a w ę , k tó rą u rz ą d z a tu te js z a  

O c h o tn ic z a S tra ż P o ż a rn a  w  o g ro d z ie  p . T w a r ­

d o w s k ie g o . W  o g ro d z ie n a le ż y  s ię s p o d z ie w a ć  

ró ż n y c h  n ie s p o d z ia n e k . J a k  m ó w ią to , c a łe  W ą ­

b rz e ź n o p ó jd z ie n a z a b a w ę S tra ż a k ó w , b y  w y ra ­

z ić te m s a m e m  s y m p a tję s w o ją d o  S tra ż a k ó w , 

o ra z ja k o  p o d z ię k ę i z a to , ż e S tra ż  n a s z a  d z ie l­

n ie ra tu je m ie n ia b liź n ie g o . C z a s a m i, z d a rz a  s ię  

c z ę s to , ż e S tra ż a c y  ra tu ją c b liź n ie g o , s a m i g in ą . 

P ra c a S tra ż a k a je s t fa k ty c z n ie c ię ż k ą i p e łn ą  

p o ś w ię c e ń , d la te g o s p o łe c z e ń s tw o ro z u m ie ją c  

d o n io s łą ro lę b tra ż a k a , p o p rz e  g o  c h o ć  w  c z ę ś c i 

id ą c w  n ie d z ie lę n a z a b a w ę  s tra ż a c k ą  d o o g ro d u  

p . T w a rd o w sk ie g o . W ie c z o re m n a s a li h o te lu  

„ D w ó r W ą b rz e s k i" z a b a w a ta n e c z n a  ró w n ie ż  z  

n ie s p o d z ia n k a m i.

—  T e a , k to  c h c e  rz e c z y w iś c ie  ta n io  k u ­

p ić , w s z e lk ie trw a łe m a te r ja ły  i u b ra n ia n ie c h  

id z ie d o  f irm y „ B a z a r" w ł. S t. C h w ia łk o w s k i w  

R y n k u . F irm a ta u rz ą d z iła d n ie s p rz e d a ż y  w  

k tó ry c h s ię n a b y w a w s z e lk ie m a te r ja ły  o k ilk a ­

n a ś c ie p ro c e t ta n ie j. D z iś je s z c z e n ie c h  k a ż d y  

w y z y s k a u s k u te c z n i z a k u p y w  f irm ie „ B a z a r*  a  

w  ty m  s p o s o b e m  z a o sz c z ę d z i k ilk a n a śc ie z ło ty c h . 

T a n ia s p rz e d a ż s e z o n o w a k o ń c z y  s ię  w  p ią te k  1 3  

W ię c n ie c h  k a ż d y  k o rz y s ta  z o k a z ji.

Rush
M ie s ię c z n e  z e b ra n ie  in w a lid z k ie o d b ę d z ie s ię 8  

l ip c a b . r . o g o d z I ’S O  w lo k a lu  p . K a c z y ń s k ie g o  n a  

k tó re z e w z g lę d u  n a z ja z d d e le g a tó w  i ró ż n e  w n io s k i  

o ra z  u c h w a ły  p rź y b y c ie w s z y s tk ic h k o n ie c z n e

Z a rz a d

— Wąbrzeźno. Z e b ra n ie  p le n a rn e  S t. K a t. M ł. Męsk 

o d b ę d z ie s ię  n ie d z ie lę  d n ia  8 l ip c a  o  g o d z . 1 3 3 0 n a  s ta ­

re j s a lc e  o  l ic z n y  u d z ia ł p ro s i . Z a rz ą d .

— Wąbrzeźno. Kaiolicka - Czeladz - Riemieślnic a 

U rz ą d z a d z iś w ie c z o re m  o  8 -m e j p o g a d a n k ę w  s p ra w ie  

n a s tę p n e j w y c ie c z k i O d  l ic z n e g o  z e b ra n ia  s ię c z ło n k ó w  

b ę d z ie  z a le ż a ło s z y b k ie z re a liz o w a n ie w y c ie c z k i z e b ra ­

n ie  o d b ę d z ie  s ię w  s ta re j s a lc e p rz y  k o ć c ie le .

C z ę ść  R z e m io s łu !

Z a rz ą d

D ru k ie m  i n a k ła d e m  „ G ło s u W ą b rz e sk ie g o " (B . S z c z u k a  

W ą b rz e ź n o  R e d a k to r o d p o w ie d z ia ln y B o le s ła w  S z c z u k a  

W ą b rz e ź n o . Z a  d z ia ł o g ło s z e ń  re d a k c ja  n ie  o d p o w ia d a  

rabunkowych napadów.

c z te ro ty g o d n io w y m  w ię z ie n ie m  z a  k ra d z ie ż . K a ra  

ta n ie p o s k u tk o w a ła i m ło d y  re c y d y w is ta  z a b ra ł 

s ię z n ó w  d o  n ie c n e g o  d z ie ła . —  W e s p ó ł z k o le ­

g ą s w o im ,p ra w d o p o d o b n ie ró w ie śn ik ie m , k tó re g o  

p o lic ja  je s z c z e n ie s c h w y c iła  a le je s t  ju ż n a  je g o  

tro p ie —  d o k o n a li z u c h w a łe g o  n a p a d u  n a w y ż e j  

w s p o m ia n e g o g o s p o d a rz a  w  N o w y m  D w o rz e . —  

W e d łu g z a s a d rz e m io s ła b a n d y c k ie g o p o -  

z a s ła n ia li s o b ie tw a rz e i g d y  je d e n w y ż s z y o d  

W iś n ie w sk ie g o s te ro ry z o w a ł c a łą  p o w ią z a n ą ro ­

d z in ę re w o lw e re m , to  d ru g i s z c z u p ły  u b ra n y  w  

p ła sz c z  z im o w y ra b o w a ł i p rz e s z u k iw a ł m ie s z k a ­

n ie . Z a b ra n o  z e g a re k , d e w iz k ę  z ło tą o c z te re c h  

ła ń c u s z k a c h , p ie rśc ie ń  z ło ty  z  b ry la n te m  i g o tó w ­

k ę  o k o ło  2 0  z ł. —  S p ra w c y  z n ik li u p rz e d n io  z a ­

g ro z iw s z y c a łe j ro d z in ie ja k  c ó rc e , m a tc e , ż e b y  

n ic o  te m  n ie m ó w ili, b o b y  ź le z n im i b y ło , a  

d o c h o re g o  g o s p o d a rz a o d e z w a li s ię w  te s ło w a  

g ro ż ą c  re w o lw e re m : „ T y  s ta ry je ś l i c o p o w ie s z  

o  te m , to  w y m o rd u je m y  w a s w s z y s tk ic h , p rz y -  

s ię g n ij n a d o b rą ś m ie rć , ż e n ie p o w ie sz .*

S te ro ry z o w a n i w te n s p o s ó b m ie sz k a ń c y  

o c z y w iśc ie d łu ż sz y  c z a s m ilc z e li , le c z n a s tę p n ie  

z a m e ld o w a li p o lic ji. —  O to  p o k ilk u  ty g o d n ia c h  

p rz y p a d e k  z d a rz y ł s ię , ż e s io s tra W iś n ie w s k ie g o  

z a s ta w iła u m is trz a rz e ź n ic k ie g o p . S t. w  W ą ­

b rz e ź n ie z e g a re k  z a to w a ry . —  P a n  3 t. n ie p o ­

d e jrz e w a ją c s k ą d z e g a re k  p o c h o d z i, p rz y ją ł g o  

w  z a s ta w  z a n ie z a p ła c o n e  to w a ry . —  P o lic ja d o ­

w ie d z ia ła s ię o  te m  i o d  n ic i d o s z ła d o k łę b k a .  

, ,O b ie c u ją c e g o " m ło d z ie ń c a  a re s z to w a n o  w  o k o ­

l ic y Ł o b d o w a . Z  p o c z ą tk u w y p ie ra ł s ię , a le  

p rz y c iś n ię ty  d o  m u ru p rz y z n a ł s ię . —  W s p ó ln ik  

je g o  g d z ie ś z n ik ł . —  E n e rg ic z n e d o c h o d z e n ia w  

to k u . —

W  o s ta tn ie j c h w ili  d o w ia d u je m y  s ię d a ls z y c h  

s z c z e g ó łó w  : S c h w y ta n i w ła m a li s ię d o P o lsk ic h  

Ł o p a te k d o  p p . C o p p a , C u k ie rn ik a o ra z E m ilji 

K a rd e r z a p o m o c ą  w y ła m a n ia o k ie n , g d z ie c a łe  

m ie s z k a n ie p rz e p lą d ro w a li. P o s z k o d o w a n i z g ło ­

s ili s ię n a  P o s te ru n e k  P o lic ji i ro z p o z n a li s w o je  

rz e c z y , w y ra ż a ją c  ró w n o c z e ś n ie s w e u z n a n ie d la  

P o lic ji , ż e w  ta k  k ró tk im  c z a s ie z d o ła ła s c h w y ­

ta ć n ie b e z p ie c z n y c h  p ta s z k ó w , P rz y b a n d y ta c h  

z n a le z io n o ró w n ie ż g o tó w k i 1 0 0 z ło ty c h . •

ROZPORZĄDZENIE 
policyjne dotyczące kąpania w jeziorach 

miejskich i w strugoch i dolach 

podmiejskich.
N a m o c y  § § 5 i 6  u s ta w y  o z a rz ą ­

d z ie  p o lic y jn y m  z d n ia 1 f . I I I . 1 8 5 0  r .  

i § 1 3 2 u s ta w y  o  o g ó ln y m  z a rz ą d z ie  k ra ­

ju  z d n ia  3 0 . V II . 1 8 8 3 ro z p o rz ą d z a s ię  

c o  n a s tę p u je :

§ ’ •

Z a k a z u je s ię k ą p a n ia  w  je z io rz e  f ry -  

d e c k ie m  i s ic iń sk ie m  o ra z w  s tru g a c h  i 

d o ła c h  p o d m ie js k ic h .

§ 2 .
Z e z w a la  s ię n a to m ia s t n a  u ż y w a n ie «  

k ą p ie li w  je z io rz e z a m k o w e m  p rz y  g ó ­

rz e z a m k o w e j, p o c z ą w sz y  o d c ie ś n in y  

p o d P le b a n k ą i C y m b a rk , a z a k a z u je  

s ię k ą p a ć  p rz y g ó rz e  s ta re g o c m e n ta ­

rz a , o ra z  w  m ie js c a c h  b liż e j z a b u d o w a ń  

m ia s ta p o ło ż o n y c h  i w  s z y ji je z io ra  z a m ­

k o w e g o  n a p rz e c iw  g ó ry  z a m k o w e j.

§ 3 .

K a ż d a  o s o b a n o s ić  p o w in n a o d p o ­

w ie d n ie  n a k ry c ie  k ą p ie lo w e  ta k p o d c z a s  

k ą p a n ia  ja k  i p o d c z a s u ż y w a n ia p la ż y .

§ 4 .
N ie z a s to s o w a n ie s ię d o  p o w y ż sz e g o  

ro z p o rz ą d z e n ia  p o lic y jn e g o  p o d le g a  g rz y  

w n ie d o 3 0 z ł, a w  ra z ie n ie m o ż n o śc i 

z a p ła c e n ia  o d p o w ie d n ie j k a rz e a re s z tu ,  

o  i le w  m ia rę o k o lic z n o ś c i p o p e łn ie n ia  

p rz e k ro c z e n ia n ie p o d le g n ą s ro ż s z y m  

k a ro m .

L . d z . 5 7 5 0 j2 8 I I I . '

W ą b rz e ź n o , d n ia  5  l ip c a 1 9 2 8  r .

Urząd Policyjny 
( — ) S c h w a n , b u rm is trz

PRZETARG PRZYMUSOWY
W wtorek dnia 10 lipca br, 

o godz. 12-tej w południe s p rz e ­

d a w a ć b ę d ę n a jw ię c e j d a ją c e m u z a z a ­

p ła tę g o tó w k ą u  p. J. Ewczyńskiego 
w Wąbrzeźnie ul. Poniatowskie­
go

atolarsM, 2 woiu
i 2 b a le b rm w e  

ta o rą ik W o H  w  W r^ ź n ie
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K in o -T e a tr

D o  s p rz e d a n ia

d o z  ro b o c z y BA

Wiadomość Wolności 39

W dniu 4 bm. o godz. 4-tej po południu zginęła 
śmiercią tragiczną nasza najukochańsza córka i siostra A

śp .

Elżbieta J'Jeumanowna
w 17 roku życia,

o czem donosi w smutku pogrążona rodzina

J a n o stw o N eu m a n o w ie

Pogrzeb odbędzie się w sobotę o godz. 9.30.

N o w aw ieś K ró l., 5 lipca 1928 r.

o d  d n ia  2  l ip c a  
d o  1 6 l ip c a  b r .

sezo n o w a

W y p rzed a ż

« w  so b o tę 7 i w  n ied z ie lę 8 b m . g  
o g o d z . 8 ,3 0 .

C z a rn y  A n lo l

Q Arcyfilm w 8 wielkich aktach 
na tle wielkiej miłości, 

■ poświęcenia i bohaterstwa, rozgry­
wającej się podczas wojny światowej.

Role główne kreuje najpiękniej- 
E sza para idealnych kochanków 

| Ronald Colmann i Wlma BanKy
N A D P R O G R A M !

■■SBBBHHaB

a

po znacznie zr.iżonytb renEtb, ci ktoryrli laji I8°L rabata 
Proszę się przekonać, że obuwie z mojej pracowni od 

znacza się niezwykłą trwałością i elegancją, przyjmuje 

się także wszelkie o b s ta lu n k i i re p e ra c je ,  wyko­

nuję w najkrótszym czasie i po najtańszej cenie.

B ern a rd  M a g o w sR S
u l. B e rn a rd a  o b o k  b u ż n ic y

P rz e ta rg  p rz g n io s o o g
W e  w to re k jd n ia  1 0 . l ip c a  b r . 

sprzedawać będę najwięcej dającemu za 
zapłatę gotówką 
ró in e sp rzę ty d o m o w e i fcu rh en n e , 
o o śs ie l, ted s lh d o w e z sn fu d  m i 
2 w o zy ro b o c ie z sk rzy n ia m i, w a g a  
d e« y m d n a i sto ło w a z c ięża rk am i, 
w ią k sią ilo ść śru ta , m ą k i, o trą b ew , 
fise li i t . d . era s ró żn sin o e p rzed m .

Zbiórka reflektantów o god. 11 przedpoł. 
w podwórzu p. Raczkowskiej ul. Kościuszki, 

___________ J ’ ’1 się w przechowaniu 

G io v eze  w sfc t K o n y irD iK są d ow y W ą b rzeźn o - 

W D o ła sk a w e!  w ia d o - 
Ir  " 1 

podajemy 
nowany Zd

0
w podwórzu p. Raczkows 
gdzie przedmioty znajdują 

G io w ozew sM , K o m o n iiK

m o śc i
r że został mia­

nowany zastępcą naszym 
p. S tan is ła w K w iec iń sk i 
w Kowalewie. Wobec 
czego uprą za się z peł- 
nem zaufaniem zwracać

U ży w a n e , rep ero w a n e

ż n iw ia rk i

i k o s ia rk i 
w dobrym stanie 

E . G o h r itz  
Fabryka Maszyn 

W ą b rzeźn o P o m .i masielnic ,,D ia b e lo“

się do Niego co do s rze- 
dąży naszych sławnych 

szwedzkich wirówek

D9 ijizlmaiifiii 
o d  1 5  lip ca  la b  o d  1  s ierp n ia  

m ie s z k a n ie  
3 p o k o jo w e z k u ch n ią  

i drugie 
p o k ó j, k u ch n ia i w a rsz ta t 

nadajacy się do krawca, 
malarza, bednarza lub 
korkarza. M eszkaniasą 
w mieście Kowalewie. 
Zgłosz. do Gł. Wąbrz.

Z g u b iłe m  

k s ią ż k ą  
w o js k o w ą  

o  z w ro t p ro s i 

E. Piątkowski
W ą b rzeźn o , Matejki 1

Dyplomowana 
M A L A R K A  
znana ze swych wystaw 
jako portrecistka. Z oka­
zji wyjazdu zjgranicę. 
zawiadamia zaintereso­
wanych sztuką, iż przyj­
muje zamówienia na por­
trety w swej pracowni na 
życzenie może wyjęchać 
na majątek do unia 25 
sierpnia br. Przy zamó­
wieniu obejrzeć można 

kolekcje jej obrazów 
M . A L B E R S K A , C za p le  

poczt.Płużnicap. Wąbrz

P o szu k u ję o d za ra z
d w ó c h

na stale, oraz je d n e ­

g o , k tó ry u m ie  
w y ra b ia ć  ru ry

c e m e n to w e

Zamorski, Wąbrzeźno 
rz e S s ię h io rs tw o b u d o w li s tu -  
z ie n  i p o m p -W y ro b y  c e m e n to w e

Rynkowa 9.

d w u k o n n a  
c z a rn o la k ie ro ­

w a n a ja k  n o w a  
d o  s p rz e d a n ia

Wiadomość w adm. 
Głosu Wąbrzeskiego.

K ilk a  fu r

św ieżeg o

siana
d la k o n ia k u p i

Qłos Wąbrzeski

nimiB
„ z g ło s z e n ie  n a  

n a b y c ie  z ie m i z  
p a rc e la c ji 1 1

ma na składzie adm. 
Głosu Wąbrzeskiego

D w u p ię tro w y

DOM
z  o g ro d e m

jest od zaraz 
do sprzedania

W ą b rz e ź n o

ulica Podgórna 3a.

B  P o n ied z ia łek

^ c z n o ^

T a n ia  s p rz e d a ż s e z o n o w a !

C e n y z n iż o n e !

a

13
P ią tek

Ażeby uprzątnąć towary letnie i dać możność każdemu taniego zakupu urządzam 

1 2  ta n ic h  d n i o d  p o n ie d z ia łk u , d n ia  2 -g o  d o  p ią tk u , d n ia  1 3 -g o  l ip c a  1 9 2 8  ro k u . 
I li ii ll li ll ll li ll ll li ll ll ll li il ll ll ll ll ll im iE lllI li ll il il ll ll t l ll li li ll il li il ll ll ll li llU ilH Ii ll ll li ll ll .  l l l l l l l f l l l ! l l l l l l l i l ll l l l l i l l l ll i l t l l l l l | l ll i i i l l l l l ll l l i i ! l! ll l l l l l i l l ll l l l l l l l l ii l l l l l l l l il l l l l l I l l ll l l i l i l l l lt l ll l l l i I l l l* l l l l l l l i l ll l l i l l l i l il l l i l l l i l t l l l l l l l ! l l l i l l l l i li l l l l i ! l l l iH iil l! l l l l l< l il ll ll ll ll l

W  ty c h  d n ia c h  s p rz e d a w a ć  b ę d ę  w s z e lk ie  to w a ry  w  o lb rz y m im  w y b o rz e  ja k :

M a te r je  n a  s u k n ie

M a te r je  n a  u b ra n ia  
s p o d n ie • p a lto ty  

i p ła s z c z e

r

b lu z k i > k o s t ju m y • p ła s z c z e

P a lto ty  m ą s k le

P łó c ie n k a  
n a  b ie liz n ę fa r tu c h y ,  

p o ś c ie le I rę c z n ik i

Płaszcze damskie
❖

Płaszcze męskie
❖

Ubrania

Płaszcze gumowe
fabr. PEPEGE.

i
■

T ry k o ty

R ę k a w ic z k i ♦ P o ń c z o c h y  
o ra z  w s z e lk ie  in n e  to w a ry  

p o  b a rd z o  z n iż o n y c h  
c e n a c h

. .R A  7  A  D H S L C H W IA L K O W S M
<  "  W ą b rzeźn o , Rynek!

Z n iż o n e  c e n y  s ą  n a  k a r tk a c h  c z e rw o n o  w y z n a c z o n e

W  ty c h  d n ia c h n ie  u d z ie la m  ż a d n e g o  k re d y tu !



9

Przy końcu drugiego miesiąca była Małcia kochanką 
pana Izaaka Fugla i poczuła się matką jego dziecięcia. 
Dla niej jako lekarki nie było to już tajemnicą, ale świa­
domość ta wywołała u niej zupełną zmianę psychiczną. 
Ten dawniej określony cel — ów zawód który napełniał 
ją dumą, zmalał nagle w jej wyobraźni. Świadomość iż 
ona Małcia ma zostać matką dziecięcia ukochanego człowie­
ka napełniała ją drżeniem i radością razem.

— Poczęła marzyć — oto ona i Icuś są małżeństwem. 
Rankiem każdego dnia wychodzi Icuś do swoich interesów 
a ona Małcia w różowem szlafroczku i ślicznem czepeczku 
podaje mu wonną kawę — ranny posiłek idącego do pracy 
męża. A tam obok śliczne maleńkie bobo zasłonięte 
starannie muślinowemi firankami przed promieniami słońca 
śpi smacznie.

Był śliczny poranek lipcowy i Małcia leżąc w łóżku 
w swoim pokoiku snuła te różowe marzenia przyszłości.

Dzisiaj mu powiem szepnęła do siebie z radosnem 
uśmiechem, już czas abyśmy się pobrali, już całe miasto 
zaczyna o nas mówić. Ubrała się bardzo starannie w świe­
żutką różową letnią suknię, na głowę włożyła śliczny war­
szawski kapelusik i poszła do hotelu w którem zajmował 
pokój Icuś. Zapukała z radosnem drżeniem do numeru a 
na głos herein — weszła uśmiechając się najśliczniejszem 
swojem uśmiechem. Była godzina jedenasta, ale Icuś był 
jeszcze w pyjamie, pakował coś do kuferków.

Na widok Małci skrzywił się, zaraz ustroił twarz w 
uprzejmy uśmiech. A — a — Małcza, witam — ja o każ­
dej porze rad witam pięknych pannów, to jest chciałem 
powiedzieć — czebie. Nu i cóż kochanie, pewnie cosz do­
brego masz do powiedzenia, ale pospiesz sze bo ja będę 
muszał wyjszcz na miaszto.

Małcia pochyliła się do ucha pana Izaaka Fugla i szep­
nęła mu coś tajemniczo uśmiechając się radośnie. Ale wia­
domość ta zrobiła wręcz odwrotne wrażenie na Icusiu, 
twarz jego wyrażała kwaśne rozczarowanie. „A teraz do­
dała wesoło Małcia musisz naznaczyć dzień ślubu, bo prze­
cie bobo musi mieć swego tatusia.

Pan Izaak skoczył jakby gdzie w bliskości bomba wy­
buchła albo nagle tarantel ugryzł jego szacowne udo.
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„Czo czi sze szni? ,ty głupia, szlub — ja z tobą szlub 

mnie sze nie szniło o szlubie z tobą, ja od pół roku zarę­

czony człowiek z panną Etel Kohn miljonerką, dostaje w 

posagu pół miljona rozumiesz — pół miljona! — Wiesz czo 

to pół miljona? to jeszt szwiat czały — to jeszt lody szmie- 

tankowe, kawa mrożona, auta i wszysztkie te wykwintno- 

szcze życia do których ja przyzwyczajony. Dzisiaj własznie 

wybieram sze do mej narzeczonej bo już za mną tęszkni. 

Icuś nagle powstrzymał się w zapędzie swoich wynurzeń 

osobistych. Kredowo blada Małcia zachwiała się na nogach 

i całem ciężarem ciała usiadła na krzesełku. Nu — nu — 

Małcza zaczął pan Izaak łagodniej, tylko nie takie drama­

ty — ty to szobie wyperswaduj, te szluby, a reszta to po­

gadamy i poradzimy. Ja będę tobie dacz tysiącz złotych 

ty szobie pojedziesz gdzie w inne sztrony — rozumiesz... 

Zresztą ty przecież doktorka taka mądra — tu pan Izaak 

obrócił kij drugim końcem. Przecież ty wiedźała czo czy­

nisz? tobie przecież nie można tak mydlicz oczu jak jakiej 

pierwszej lepszej — wiedziałasz czo czynisz powtórzył 

pytająco?
Wiedziałam — odparła z trudem dziewczyna. A wi­

dzisz Małcza ja też wiedźalem. Jak ty do mnie przyszłasz 

pierwszy raz na moje budę, to ja szobie pomyszlałem tak 

Nu ta Małcza to jest bardzo piękna panna, ale jej sze ten 

panieńszki sztan już sprzykrzuł i ona chcze bicz tera taką 

czerwoną różą w rozpękwiczu czoto wszyszczy wąchacz 

lubią — wiecz ja szobie nie robił szkołów paplał pan Izaak 

popisując się wszystkiemi kwiatkami niedorzecznych słów 

polskich. Więc widzisz, że ja to wszystko wiem, lecz my- 

szle o wszystkiem i dam tobie te tysząc złotych, tylko ten 

szlub szobie wyperswaduj bo ja własznie jade na mój szlub 

z panną Etel.

Małcia powstała — twarzyczka jej była tak biała jak 

chusteczka którą wyjęła z torebki aby otrzeć sobie potem 

zroszone czoło. Odsunęła podawane przez Izaaka tysiąc 

złotych. Dziękuję wyrzekła cichym głosem, ja cię nie ko­

chałam za pieniądze.

„Bajki” zawołał Icuś porywczo, weś i namyszl sze — 

ale nie o szlubie ze mną. Dziewczyna skierowała się ku 

drzwiom. Odwróciła się raz jeszcze i spojrzała na pana



II

Izaaka Fugla jakby sobie chciała uwiecznić raz na zawsze 
jego fizognomję, poczem nacisnęła klamkę i wyszła. Po 
schodach schodziła zupełnie spokojnie jakby we śnie, przy­
szła do swego pokoiku rozebrała się z eleganckiej sukienki. 
Następnie napisała obszerny list który zaadresowała do 
swojego ojca — poczem włożyła odzież codzienną szary 
płaszczyk kapelusz wzięła jedną z książek naukowych i 
poszła na przechadzkę dążąc bezcelowo poprzez brudne 
zakurzone uliczki miasteczka, napotkawszy skrzynkę pocz­
tową wrzuciła list poczem skierowała swe kroki poza miasto.

Było właśnie południe — godzina pierwsza. Większość 
mieszkańców znajdowała się w domu spożywając codzienny 
posiłek. Żar słoneczny prażył dokuczliwie, roje komarów 
unosiły się gromadnie przeczuwając słotę. Małcia skiero­
wała swą przechadzkę na łąki które ciągły się hen — da­
leko, aż do czarnych torfowisk za któremi płynęła rzeczuł­
ka. Kilka białych motyli musnęło ją skrzydełkami w po­
locie, ptaki świergotały a woń skoszonych traw i ziół pły­
nęła jakimś upojnym zapachem w przestworzu.

Małcia doszedłszy do torfowiska wybrała sobie pewne 
zaciszne miejsce, które stromo i spadzisto wiodło nad brzeg 
rzeki. Miejsce to znane jej było doskonale, jako dziecko 
siadywała tam często wpatrując się godzinami w przejrzy­
ste dno rzeki. Było to miejsce właśnie trochę niebezpiecz­
ne, bo gdy się kto za bardzo przechylił ponad urwisko 
mógł łatwo głową nadół wpaść do bardzo głębokiej w tern 
miejscu rzeki. Małcia odnalazłszy znany sobie zakątek 
usiadła, zdjęła buciki kapelusz.i płaszcz, urwała kilkanaście 
stokrotek rosnących opodal i splatając bezmyślnie wianu­
szek wpatrywała się w dno rzeki które było tak przejrzyste iż 
widoczne były kamienie i piasek, a woda musiała być cie­
pła Cisza była zupełna żywy duch nie był w bliskości.

Nagle dziewczyna krzyknęła boleśnie schwyciła się 
za pierś w okolicy serca jakby chcąc stłumić jakiś szalony 
ból — zerwała się i nagłym rzutem trzymając mocno wia­
nek z stokrotek w ręce rzuciła się głową na dół do rzeki. 
Na plusk ciała zerwała się jakaś szara ptaszyna która pe­
wnie uwiła gniazdo nad urwiskiem i z lękliwem piskiem 
poczęło oblatywać nad miejscem gdzie znikło ciało Małci
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Woda nurtowała przez chwile tworząc szerokie kręgi, 

przez przejrzyste jej tonie w głębinie widać było leżący 

na kamieniach jakiś szary przedmiot któiy się nie poruszał.

Nad urwiskiem zaległa ponownie cisza.

Tegoż południa nie mogła się pani Szlomowa doczekać 

córki na obiad, gdy nadchodziła godzina siódma wieczorem 

poczęto się niepokoić, wieczorna poczta przyniosła staremu 

Szlomie list który długo sylabizował, był w języku polskim, 

wreszcie przeczytał podpis Małci „wasza nieszczęśliwa 

córka Małcia”.

I teraz dopiero stary przekupień warzyw zrozumiał 

co się stało. Z ściśniętego gardła wybiegło jedno straszne 

— aj — waj i bez jarmułki rzucił się do drzwi, ale przed 

drzwiami sklepiku stała jakaś niesamowita kawalkada — 

mary - otoczone kilkorgiem ludzi, a na nich coś przykrytego.

Stary żyd przyskoczył i odkrył to coś, leżała na nich 

Małcia. Oczy miała otwarte jakby przerażone w rozpusz­

czonych włosach pełno drobnej zielonej rzęsy w ręku trzy­

mała mocno wianek z stokrotek.

Szloma ujrzawszy martwą córkę zawołał raz jeszcze 

tym samym strasznym głosem aj waj i z otwartym listem 

popędził na górę do państwa Fugel. Przypadkiem zastał 

znajdującego się u rodziców na pożegnaniu pana Izaaka. 

Przypadł do niego i schwycił go pod gardłc. Ty ganef 

coś ty zrobił z moja córką — z taką córką?

Schwycił opierającego . się Izaaka i podprowadził do 

okna, popatrz tam, Izaak popatrzał i przybladł, popatrzał 

także i stary Fugel długo i badawczo pogładził długą rudą 

brodę i zamyślił się; po chwili wyjął z pugilaresu pięć ty­

sięcy złotych i podłożył pod oczy starego Szlomy. Tenże 

upadł na krzesło. Fugel podjął list który był wypadł z rę­

ki Szlomy i przeczytał „Wypadek" rzekł sceptycznie. Ile 

dajesz Szlomie Izaak za list? Dziesięć tysiąców odparł 

biały jeszcze jak obrus Izaak.

Słuchaj więc Szloma, twoja córka miała wypadek, ze­

sunęła jej się noga i wpadła do urwiska, ale my czę ratu­

jemy bo twoja córka miała bycz doktorką, tyś stracił wiele. 

Nu a ten list ja biorę i sza ... o wszystkiem. A tu masz 

piętnaście tysiąców złotych.


